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Rok IV.
Poznać, dnia 13. maja 1909.

Cesarz Wilhelm 
w Brlndlsl 1 w Wiedniu.
Wracając z Korfu do Berlina wstąpił 

cesarz Wilhelm wczoraj do B r i n d i s i, 
gdzie spotkał się z królem włoskim. W i - 
ktorem Emanuelem, a dzisiaj jedzie 
do W i e d n i a na dwór cesarza Fran­
ciszka Józefa, aby po ukończonej 
szczęśliwie wspólnej akcji na Bałkanach za­
manifestować na nowo przyjazne stosunki 
austryjacko-niemieckie. Spotkanie z królem 
Wiktorem Emanuelem w Brindisi odbyło się 
niby w przejez'dzie tylko, na okręcie, i trwało 
zaledwie kilka godzin. Cesarza Franciszka 
Józefa odwiedza monarcha niemiecki w jego 
mieście stołecznym i przyjęcie to ma mieć 
charakter wielkiego, uroczystego aktu polity­
cznego.

Trudno stwierdzić, czy prawdziwą jest 
wiadomość T i m e s’a, że sfery wiedeń­
skie życzyły sobie skromniejszego spotkania 
monarchów w Schónbrunnie, a dopiero na 
wyraźne życzenie cesarza Wilhelma, który 
oświadczył, że przyjęcie takie nie odpowia­
dałoby zasługom Niemiec około zwycięstwa 
Austrji na Bałkanach, zdecydowano się na 
urządzenie wielkiej uroczystości w samym 
Wiedniu. Że stary cesarz Franciszek Józef 
już ze względu na wiek swój wszelkiej osten­
tacji nie lubi, jest ogólnie znanym. Tym 
bardziej nie na rękę będzie mu ona w obe­
cnej chwili, kiedy zmęczony wraca po ośmio­
dniowych, ogromnie uciążliwych pertraktacjach 
w sprawie przesilenia węgierskiego w Buda­
peszcie. Ale pomijając zupełnie kwestję, 
skąd wyszła inicjatywa do uroczystego przy­
jęcia cesarza Wilhelma w Wiedniu, w każ­
dym razie stwierdzić trzeba, że różnica mię­
dzy spotkaniem w Brindisi a spotkaniem 
w Wiedniu bije wprost w oczy.

W tej różnicy uwydatnia się dobitnie 
różnica w stosunku Austrji i Wioch do Nie­
miec. Podczas gdy Austro-Węgry i Niemcy 
przez ostatnie wypadki na Bałkanach jeszcze 
bardziej się do siebie zbliżyły i jako pań­
stwa centralne w Europie przeciwstawiły się 
koalicji państw zachodnich, Anglji i Francji, 
z Rosją, pozostały Włochy na uboczu, stwier­
dzając coraz wyraźniej ujawniającą się sprze­
czność interesów swoich z interesami dwuch 
innych sojuszników w trójprzymierzu.

W pierwszym rzędzie oczywiście zasta­
rzały a n t ag o n i z m Włoch do Au­
strji, który mimo formalnego sojuszu nigdy 
nie wygasł, a wskutek ekspansywnej polityki 
barona Aehrenthala z każdym dniem ostrzej

występuje na jaw, podkopuje jednolitość trój­
przymierza. Wszelkie próby interwencji, pod­
jęte ze strony bezparcjalnych niejako Niemiec 
w tym kierunku, nie odniosły żadnego rezul­
tatu. Uchwalona w ostatnim czasie radykalna 
reforma armji i floty we Włoszech skierowana 
wyraźnie przeciw Austrji jako odpowiedź na 
budowę Dreadnoughtów austro-węgierskich 
jaskrawo ilustruje tę słabą stronę trój przy­
mierza. Sukcesy Austrji na Bałkanach odbiły 
się bolesnym echem we Włoszech, które mu- 
siały się jako rekompensatą zadowolić znie­
sieniem praw kontroli Austrji nad przeciw­
ległym Włochom wybrzeżem czarnogórskim.

Ten głęboki rozdźwięk między sprzymie­
rzonymi państwami, tak niewygodny dla głó­
wnego, trzeciego sojusznika, dla Niemiec, 
usiłuje teraz cesarz Wilhelm jako pośre­
dnik między Włochami i Austrją załagodzić. 
To jest niewątpliwie najważniejszym celem 
jego podróży do Brindisi i Wiednia. Czy 
jednak misja jego jakiśkolwiek odniesie skutek, 
to jest aż nadto wątpliwym. W ostatnim 
czasie bowiem nietylko stosunek Włoch do 
Austrji ogromnie się pogorszył, ale i przy­
jaźń włosko-niemiecka — nigdy zresztą zbyt 
głęboko nie wkorzeniona — mocno się nad­
wyrężyła. Powodem tego jest przede wszy­
stkim wzrastający stale antagonizm Niemiec do 
Anglji, który opinję włoską w najwyższym 
stopniu niepokoi. Włochy muszą za wszelką 
cenę, choćby tylko ze względu na przewagę 
Anglji na Morzu Śródziemnym, utrzymywać 
z Anglją jaknajlepsze stosunki. To też pro­
wokacyjna polityka niemiecka wobec rywala 
angielskiego nietylko nie może w narodzie 
włoskim budzić żadnych sympatji, alo wpiest 
odpycha państwo włoskie od trójprzymierza, 
które pod hasłem walki przeciw Anglji staje 
się dla Włoch zbyt niebezpieczną kombi­
nacją.

Wobec tego nie dziw, że spotkanie w 
Brindisi miało bardzo chłodny charakter. 
O toastach wzniesionych przy śniadaniu na 
pancerniku „Vittorio Emanuele“ ogłoszono 
tylko króciutki, nic nie mówiący telegram 
oficjalny. Prasa włoska oprócz półurzędowej 
T r i b u n y, która naturalnie musiała zamie­
ścić hymn tryjumfalny na trójprzymierze, wy­
raża się bardzo sceptycznie o rezultatach 
tego spotkania monarchów. Zjazd króla Wi­
ktora Emanuela z królem angielskim Ed­
wardem w Bajae zupełnie inne echo wy­
wołał we Włoszech.

Wogóle sam fakt, że król włoski najpierw 
spotkał się z monarchą angielskim, a potym 
dopiero z cesarzem niemieckim, świadczy o 
tym, że Włochy większy nacisk kładą na 
przyjaźń z Anglją niż na sojusz z Niemcami. 
Z dobrze poinformowanego źródła donoszą, że

książę B ü 1 o w starał się już za pierwszym 
pobytem cesarza we Wenecji w drodze do 
Korfa zaaranżować spotkanie z królem Wikto­
rem Emanuelem. Rząd włoski odpowiedział 
jednak wówczas, że najpierw musi nastąpić 
spotkanie z królem Edwardem.

Cesarz Wilhelm jedzie do Wiednia z nie­
zbyt korzystnym wrażeniem, odniesionym w 
Brindisi, i z — próżnymi rękoma. Huczne przy­
jęcie jakiego może się spodziewać w stolicy 
austryjackiej odszkoduje go tylko w pewnej 
mierze za ten zawód. Sojusz niemie- 
cko-austryjacki zostanie w Wiedniu 
niewątpliwie jeszcze hardziej ścieśniony, ale 
coraz większego oddalania się Włoch od trój­
przymierza podróż cesarza nie powstrzyma.

Spotkanie cesarza Wilhelma z królem 
włoskim.

Brindisi, 13. maja. Cesarska para nie­
miecka przybyła dotąd wozoraj o godz. 10. i pół 
na jachcie Hohenzollern. Krótko przed 12. udała 
się para cesarska na statek włoski Vittorio Ema­
nuele, gdzie nastąpiło serdeczne spotkanie z wło 
ską parą królewską. Na statku odbyło się śnla 
danie, w którym wziął również udział minister 
Tittońl.

Rzymska Tribuna przypisuje zjazdowi 
wielkie znaczenie polityczne, dowodząc, iż zada]« 
on kłam wszelkim pogłoskom o chwianiu się 
trójprzymierza. Zresztą cała prasa włoska z 
Giornaie ¿’Italia i Vita na czele omawia spotka­
nie monarchów bardzo chłodno.

W obronie ks. Kapltzy wyatępuje
Gaz. Opolska. Zdanie Gazety Opolskiej zwy- 
kliśmy cenić, Jako zdanie zazwyczaj objektywne 
i rzeczowo motywowane. Nie znaczy to jedna­
kowoż, byśmy się mogli pisać na zdanie, przez 
Oaz. Op. tym razem wypowiedziane o mowie sej­
mowej ks. Kapltzy.

Na uwagę Gaz. Op., że o ile wie — 
tłumaczenie mowy ks. K., w gazetach podane, 
nie było we wszystkioh punktach jednolite, od­
powiadamy, że polskie tłumaczenie stenogramu 
istnieje tylko jedno, równe w naszym piśmie 
i w Diłen. Pozn. Gazety, krytykujące mowę ks. 
K., nie krytykowały jej dla tego tylko, że ją 
„koniecznie obolały zaczepić“, lecz dlatego, że Ją 
zaczepić musiały. Znamiennym np. Jest, że 
nasz redakcyjny artykuł względniejszy był od 
korespondencji z kół duchowieństwa poznańskiego, 
a także cd listu jednego z najwybitniejszych ka- 
płanów-narodowców na Górnym Slązku. Znamy 
stosunki na Górnym Śląsku dość dobrze, liczymy 
się także ze azczególnymi warunkami okręgu 
opolskiego, którego mandat sejmowy ks. K. dzier­
ży, mimo to wszakże nie możemy cofnąć nic 
z tego, cośmy napisali o ostatniej mowie sej­
mowej ks. K. Szczegółów oczywiście ponownie 
omawiać nie będziemy, tym bardziej, że uwagi 
Gaz. Op. są zupełnie ogólne.

Gaz. Op. przytacza ustęp z przemówienia 
ks. K. w Opolu na wiecu przedwyborczym w maju

r. z. W ustępie tym ks. K. istotnie staje wy­
raźnie na podstawie narodowości polskiej. Wido­
cznie dyplomacja księdza K. powodnje go do zaj­
mowania innego stanowiska politycznego w 
Opolu, a innego w Berlinie; w mowie bo­
wiem jego sejmowej niema ani słowa o polskiej 
narodowości, mowa tam tylko o obronie języka 
polskiego, z charakterystycznym zastrzeżeniem 
»przynajmniej w nauce religji«. I w tym zresztą 
miejscu uniewinniał się jeszcze ks. K., że żąda 
przecież tylko tego, czego domagają się również 
centrowcy. Cała pozatym mowa miała kolo­
ryt wyraźnie centrowy.

Tych kilka słów kreślimy wobec zdania 
Gazety Op, że księdza K. niesłuszny spotkał 
zarzut »centrowoścl«. Powtarzamy i tym razem, 
że — naszym zdaniem — stało się dobrze, 
iż ks. K. dowiedział się otwarcie, co 
o jego ostatnim występie sądzi się tu u nas, a 
także w olbrzymim odłamie obozu narodowego na 
G. Slązku. »Milczenie z taktycznych względów« 
jest czasami właśnie z taktycznych względów (nie 
mówiąc już o zasadniczych) bardzo niewska­
zane 1 może się w dalszych następstwach 
ujemnie odbić zarówno na czynnikach bezpośre­
dnio zainteresowanych, jak na ogóle.

Do Dziennika Berlińskiego, któ­
rego redaktora cd lat łączą blizkie stosunki z ro­
dziną pp. Kużajów, zaapelował p. Władysław 
Kużaj z Bydgoszczy, prosząc go o specjalne po­
nowne zbadanie sprawy Piotrkowic. W tym 
celu przesłał p. Władysław Kużaj Dziennikowi 
Berlińskiemu odpisy memorjału zarządu Spółki 
rolników do rady nadzorczej, memorjału adw. 
Wolińskiego do rady nadzorczej, memorjału p. 
Józefa Knżaja do tejże rady i wreszcie odpisy 
uchwał komisji i pełnej rady w sprawie Piotrko­
wic. Redaktor Dzień. Beri, przestudjował sam 
cały materjał oraz przedłożył go do oosny pe­
wnemu rutynowanemu prawnikowi w Berlinie 
(drowi W ), „człowiekowi niezależnego zdania i 
bez uprzedzeaia patrzącego na całą sprawę, a 
przytym obcego wszystkim trzem b. osłonkom 
dyrekcji Spółki“. Obecnie prawnik ów na łamach 
Dz. Beri, wypowiada swój sąd w sprawie Piotr­
kowic, zupełnie zgodny z opinją, wypowie­
dzianą swego czasu przez prasę wielkopolską w 
artykule „W sprawie Piotrkowic“.

Kompromis rządu z konserwa­
tystami I z Centrum? Lokal-Anz. 
donosi, że rząd za kulisami prowadzi pilne per­
traktacje z konserwatystami, aby w miejsce po­
datku spadkowego, jaki inny wystarczający poda­
tek od posiadania zaprowadzić. Konasrwa- 
tyści 1 Centrum okazują wielkie zaintereso­
wanie dla podatku cd obrotu banków. 
Mówią także o odroczeniu Parlamentu od 
Świątek do września. Ofiarą tej zmiany kiernnku 
ma paść sekretarz stanu Sydow.

Jeżeli rzeczywiście plany takie w kołach 
mlarodawczyoh egzystują, to oznaczałoby to zu­
pełne wykluczenie liberałów cd akcji reformy i 
przejście rządu do cbozu konsarwatywno-centrowsgo. 
Jest to zbyt radykalny zwrot, aby już dziś można 
weń uwierzyć.

Jftaty feljeton.
Rosjanin o Słowackim. Znany 

literat 1 publicysta rosyjski, p. Aleksander Amfi­
teatrów, zamieścił w Rieczy obsierny kljeton, 
poświęcony tragiedjom Słowaokiego. 
Omówiwsiy obszernie, i dożą znajcmośoią rzsczy 
i odozuoitm dacha posty, takie zwłaszcza jego 
utwory, jak „Mazepa“, „L’l!a Weneda“, „Balladyaa“ 
i t. p., p. Ans fi teatrów tak kończy swe uwagi;

Daleki jestem od myśli nietylko wyczerpania 
treści utworów Słowackiego, ale nawet choćby o 
tyle o ile dokładnego ukazaaia ich świata — 
olbrzymiego i głębokiego Odmykam tylko drzwi 
do sob wzniosłych piękności, ukazuję miłośaikom 
poezji i tłumaczom ścieżki do kopalń, gdzie ukryte 
■ą skarby gleajuszu polskiego, nieznane nawet z 
imienia ogromnej większości publiczności rosyjskiej. 
Miejmy nadzieję, że dni Jubileuszowe Słowackiego 
i przeniesienie prochów jego na Wawel obudzą 
zainteresowanie się nim 1 w Rosji. Może nieliczni 
poeci skorzystają ze swej umiejętności budowania 
wierszy i składania rymów, aby zapoznać czytel­
ników rosyjskich z pięknościami Słowaokiego w 
całej Ich pełni. Jest to rzecz nie łatwa, wyma- 

głębokiego zapoznania się z poetą i szczerego 
talentu poetyckiego, pokrewnego z talentem wiel­
kiego autora orygiaałów. O liryce Słowackiego 
i jego poematach mam nadzieję osobno pomówić
z czytelnikami.

Artykuł p. Amfiteatrowa jeit pierwszym i ja 
dynym dotychosas głosem uczciwej publicystyki 
rosyjskiej w sprawie jubileuszu Słowackiego.

L’Impératrice. Teatr Réjane w Pa- 
rjźu wystawił ostatnią sztukę zmarłego niedawno 
tragicznie poety, powieśolopissrza 1 publicysty 
Catulle Mendès’a, pt L’Impératrice. 
Bohaterką sztoki jest pani Walewska, głcśaa 
swą miłością dla Napoleoaa. W sztuce Catulle 
Mendès’a akcja rozpoczyna się już po pierwszym 
upadku Napoleona — na wyspie Bibie w Porto 
Ferrajo. Scena przedstawia malowniczy obraz 

rtowego miasta, w które wstąpiło gorączkowe 
cle, od czasu przyjazdo wielkiego wygnańca. 

Wszysoy, zarówno osoby z otoczenia cesarza, jak 
i mieszkańcy wyspy przeczuwają, że pobyt Na* 
paleona na Elbie nie potrwa długo, że orzeł 
wkrótce rozwinie zkrzydła do nowego lotu. Ale
cesarz zdaje się nie dostrzegać tego powszech 
nego nastroją, ma pozór człowieka, pogodzonego 
z losem. Zajmuje się administracją wyspy, od­
powiada łaskawie na powitania i okrzyki tłumu. 
Jedynym jego życzeniem mleć przy sobie żonę 
Marję Ludwikę i —- syna. Ale cesarzowa znaj­
duje się w Austrji wraz z królem Rzymu. Na­
poleon nie traci jednak nadziei, że żona dołoży 
wszelkich starań, by wraz z synem podzielić ko­
leje wygnańoa. Rozpowszechnia się wieść, że ce­
sarzowa jest joź w drodze do Elby, że wsiadła 
ńa statek, który aa wszelki wypadek Napoleon 
pozostawił na włoskim wybrzeżu, że lada dzień

przybędzie do Porto Ferrajo. Wreizcle otrzymuje 
cesarz pcufaą wiadomość, że cesarzowa w nocy 
wyląduje na Elbie. Pełen radości wydaje zarzą­
dzenie, by powozy wyjechały na jej spotkanie, 
ale wkrótce potym tknięty przeczuciem, nie 
ufając wiadomości, którą otrzymał, zarządzenie to 
cofa. Sam jednak w towarzystwie glenerała 
Drouota śpieszy na wybrzeże, ażeby oczekiwać 
przybycia statku. Istotnie statek nadpływa, a na 
jego pokładzie znajduje się kobieta z dzieckiem 
sa ręku.

Kobietą tą jest Marja Walewska, a dzieckiem 
syn jej i syn Napoleona, Aleksander. Marja ko­
chała naprawdę cesarza i kocha go dotąd. Na 
wieść o wygnaniu Napoleona, przezwyciężając 
wszystkie trudności, podjęła niebezpieczną wyprą 
wę, by choć na chwilę zobaczyć ukoobanego 
bohatera. Przyjazd jej jednak dla cesarza jest 
tylko rozczarowaniem. Przez chwilę czaję się 
wzruszonym, ale wkrótce budzi sę w nim nie­
ufność. W jakim celu przybyła ta kobieta? — 
W jakim celu przywiozła ze sobą syna?

Podejrzenia cesarza wzmacniają jeszcze słowa 
gienerała Drouota. Drouot, bezwzględnie oddany 
cesarzowi, w przyjeźdzle Walewskiej 1 syna upa­
truje nader korzystną dla Napoleona sytuację,

Jedną z przyczyn, dla których Napoleon 
waha się opuścić Elbę, jest to, iż obawia s;ę, by 
opinja publiczna czynu takiego nie uznała za 
czyn awanturnika. Gdyby była przy nim Marja 
Ludwika 1 król Rzymu, jeszcze w innym świetle 
przedstawiałaby się wyprawa.

A więc — kombinuje Drouot — należy sko­
rzystać z nadarzającej się sposobności. Walewska 
zastąpi cesarzową; wierność jej 1 poświęcenie dają 
jej do tego prawo. W jej Imieniu 1 dla jej syna 
cesarz podejmle walkę.

Rady te atoli Drouota wzbudzają gniew w 
cesarzu. Zdaje mu się, że teraz dopiero odkrył 
cały plan Walewskiej. Nietylko cholała wpłynąć 
na jego postanowienie, ale przyjazdem swym 
udaremniła może przybycie Marjl Ludwiki. Wobec 
tego cesarz postanawia natychmiast wyprawić ją 
z powrotem, mimo szalejąoej na morzu burzy. 
A ona — z pokorą gotowa poddać się temu 
surowemu rozkazowi, choć czuje się zupełnie nie­
winną, choć zapewnić może Napoleona, że li tylko 
miłość 1 tęsknota, nls rachuby polityczne, skło­
niły ją do przyjazdu na Elbę.

Napoleon poznaje swój błąd. Widzi, że Wa­
lewska oddana mu jest oałą duszą, że czynami 
jej kierowało tylko bezgraniczne poświęcenie. Ze 
wzru8zsniem dziękuje jej za uozucle, któremu ró­
wnego w żyoiu nie doznał. Ale racja stanu jsst 
silniejszą. Jedyną, prawdziwą cesarzową wobec 
histoijl będzie zawsze Marja Ludwika — austry- 
jaozka. I dlatego Walewska musi opuścić Elbę 
— musi pozostać w życiu cesarza tylko epizodem.

Sztuka Catulle Mend 6 ¡a zyskała w Paryżu 
powodzenie bardzo poważne. Rolę pani Walew­
skiej odtworzyła Bójane, Napoleona grał Max, 
uoharakteryzowany według słynnego portretu Da­
vida.



Podatek od tabaki w komisji finan- 
sowej Parlamentu. W projekcie rządowym, za­
lecającym podwyższenia podatku od tabaki (tyto­
niu, oygar, papierosów) ustanowiono stopnie po­
datkowe w ten sposób, iż dochód z tego źródła 
miał przynieść przeszło 70 miljonów mk. więcej 
skarbowi Rzeszy, aniżeli dotąd.

Ponieważ za tym projektem w głównej ko­
misji finansowej nie było większości, przeto wy­
brano podkomisję, której zadaniem było 
zbadanie najprzód, jaką znaleźć najlepszą formę 
dla podatku, a powtóre, ile miljonów marek więk- 
szośó chce przyznać rządowi.

Podkomisja rozstrzygnęła obie kwestje 1 
oświadczyła się za formą podatku, podług której 
tenże ma być pobierany od wartości, bez 
banderoli, którą zaleosł rząd. Podatek ma być 
pobierany we formie dodatku do cła 1 ma 
wynosić 30 procent wsrtuśoi. Podkomisja zgo­
dziła się także na takie opodatkowanie wyższe 
tabaki, iż dochód z niej przyniesie sksrbowi Bze 
szy około 30 do 40 miljonów więosj.

Sprawozdanie podkomisji było przedmiotem 
obrad głównij komisji we wtorek i środę bieżą 
cego tygodnia. Większość postanowiła uznać 
uchwały podkomisji za podstawę dalszych obrad; 
nie zgodziła się jednak na skalę celną, propono­
waną przez podkomisję, lecz równością ^lo- 
sów zadecydowała, aby cła na wszelkiego ro 
dzaju tabakę pozostały takimi, jakimi były dotąd. 
Uchwała ta zmniejsza dochód Rzeszy w porówna­
niu z uchwałami podkomisji mniej więcej o jeden 
miljon marek.

Zresztą przyjęto z małymi poprawkami cały 
projekt podkomisji.

Na wniosek konserwatystów jednak większość 
komisji uchwalił#, ażeby w czwartek dnia 13 bm. 
jeszcze raz radz'ć sad sprawą banderoli ua cygara.

Na kresach francuskich a na 
Szych. Rozmaite p równania i myśli nasuwają 
się wobec następującej wiadomości:

Wydział krajowy Alzacji i Łotsryngji obr# 
dowal w środę nad petycjami, dotyczącymi zapro 
wadzenia języka francuskiego we wszystkich szko­
łach ludowych Alzacji i Łotsryngji. Nim do cbrsd 
przystąpiono, oświadczył sekretarz stanu baron 
Zorn v. Bulaoh imieniem rządu, że rząd Hie za 
mierzą bynajmniej czynić trudności zasadniczych 
zaprowadzeniu języka francuskiego jako języka 
wykładowego. Rząd uznaje, że w pasie granicz­
nym należy pielęgnować język francuski. Joż 
dziś wykłada się w 470 szkołach elementsrnycb 
z 994 klasami po frtneusku. Rząd uzna je rów 
nieś potrzebę kształcenia dalszego uczniów tzdol 
nionych w języku francuskim. Należy dbió o to 
w szkołach średnich i uzupełniających.

Odnośne petycje przekazano do bliższego 
rozpatrzenia komisji złożonej z 18 członków.

Szu. pp. prezesów komitetów wyborczych
na powiaty: poznański wsohodai, międzyrzecki, 
ekwlerzyński, nowotomyski, wsohowski, kośoiański, 
śremeki, średzki, gostyński, ostrowski i żniński upra­
szam uprzejmie, źsby zechclelijik najwcześniej nade­
słać na moje ręce protokóły z odbytych zebrań po­
wiatowych, na których dokonane zostały wy boy 
nowych komitetów 1 delegatów powiatowych.

Poznań, 12. maja 1909.
Prowincjalny komitet wyborczy

na W. Es. Poznańskie.
Dr. Krysiewicz, sekretarz.

Nastroje niemieckie.
Warszawa, 12. maja.

Od kilku tygodni o niczym innym nie mówi 
się u nas, tylko o spodziewanym zajęciu przez 
Piusy Króiestwa. Powoduje te rozmowy fakt 
tylko jadsn, wprawdzie bardzo ważny: zniesienie 
fortec w Królestwie. A dolewają oliwy „sensa­
cyjna“ artykuły pism rosyjskich, i to tych, które 
mają ucho rządu, wyrzekające się ostentacyjnie 
Królestwa, niewdzięcznych polaków, którzy nie 
umieli oceaić opieki bratniej, słowiańskiej, niechże 
więc dostaną się za karę pod wrogą rózgę gier- 
mińską.

Rseez w tym jedask, że owa bratnia opieka 
słowiańska zbyt mocno dała się nam we znaki. 
Kiedy w listopadzie 1905. roku puszczona została 
wieść, że pruasoy mają zaj 6 Królestwo, wstrzą 
śnienie było bardzo silna, tak silne, że wpłynęło 
na zakończenie strajku na kolei wiedeńskiej. Po 
wówczas wierzono w odrodzenie Polski przez Rosję, 
rewolucyjsą, konstytucyjną czy nawet monarthiczną. 
Nadzieje te znikły bez śladu.

Wszyscy uświadamiają sobie dziś, że nasz 
ijwy organizm narodowy przykuty jest do trupa 
gnijąoego, a tak olbrzymiego, że gnicie setki lat 
trwić będzie, zarażając wszystko, co w przymu­
sowym znajduje się w nim zetknięciu. Czy od 
tej zarazy nie zginie i nasz naród? Zastrasza­
jące znaki rozkładu w życiu i w literaturze upo­
ważniają do smutnych wróżb.

Więc cóż? Garstki różnych błazaów poli­
tycznych pokazują pięśoie w kleazeni, pobrzękują 
blaszanymi pałasikami i pod pierzyną nucą pieśni 
o powstaniu. Nikt rozsądny tych wrażeń nie po­
dziela. Jesteśmy w tej chwili słabi, niesłychanie 
słabi, o wiele słabsi wewnętrznie, niż przed okre 
sem t. z w. rewoluoji. I nie dziw. Wiadomo, że 
najzdrowszy organizm nie wytrzyma chcrobiiwych 
skoków temperatury od granicy najniższej do naj­
wyższej. I nasz organizm społeczny tych skoków 
nie wytrzymał: osłabliśmy.

Szerzy się pesymizm. Więc na wieści o 
zniesieniu fortec (fama mówiła o dokonanej już... 
„epnedaży“ Królestw») zastanawiano się w roz­

mowach nad tym, czy najęcia Królestwa przez 
Prusy byłoby dla nas z korzyścią, ozy też ze 
szkodą? Odpowiedź wypadała twierdząco raczej. 
Udek narodowościowy wprawdzie mocniejszy i 
przedewszystkim systematyozniejszy, ale naogół na 
legalnym porządku, a nie na widzimisię pierw­
szego z brzegu urzędaika policyjnego oparty, 
przeciwko któremu również na drodze legalnej 
walczyć można całym arsenałem środków. Ustrój 
parlamentarny utrwalony, porządek publiczny za­
bezpieczony, rozwój rolnictwa zapewniony, prze­
mysł — przy zastosowaniu się do nowyoh wa­
runków — utrzymany; szerzenie oświaty za po­
mocą pism i książek ułatwione.

Prawdą to wszystko. Ale zajęcie Królestwa 
nastąpiłoby tylko chyba do Wisły, nastąpiłoby 
nowe rozczłonkowanie narodowe. Ale żywioł pol­
ski na Litwie odcięty od nas kordonem grani­
cznym, miałby położenie 1 działalność wieloe utru­
dnione.

Nie pierwszy raz prasa — z małymi wyjąt- 
kami — nie trafiła w usposobienie ogółu. Ten 
ogół „inwazji niemieckiej“ wcale tak bardzo się 
nie wystraszył, a w prasie pełno było jakichś 
płaczliwych artykułów, jakby błagających „ma- 
tuszkę“ Rosję, żeby nie opuszczała nieszczęsnych 
polaków. Można 1 należy wskazywać, że szerzej 
pojęty interes narodowy polski. Może uważać za 
szkodliwe nowe przepołowienie terytorjum Kró­
lestwa I zajęcie go właśnie przez niemców, ale 
trzeba zachować przy tym godność i miarę. 
I niema powoda ukrywać uczuć pogardy i nie­
nawiści, jakie ogół nasz żywi dziś dla oficjalnej 
Rosji.

Zresztą dla pisząoego te słowa cała sprawa 
„sprzedaży Królestwa“ ma wyłącznie znaczenie 
„sensacyjnych wieści politycznych ‘. Jako oharak 
teryetyczny szczegół notuję fakt, że jeden Z dość 
wybitnych działaczy rosyjekloh podczas bytności 
w Warszawie żegnał się ze znajomymi polakami 
„do widzenia za rok, pod innym panowaniem“. 
Za autentyczność rozmowy ręczę, za prawdziwość 
wróżby... oczywiście nie.

Z Petersburga donoszą, że stanowisko pre 
zeta ministrów, Stołypina, ma być utrwalone 
kosztem znacznych ustępstw żywiołom reakcyj­
nym. Ofiarą padną zatym w pierwszej linji — 
jak zwykła — sprawy polskie.

Wasz.

Listy cieszyńskie.

Cieszyn, 10. maja.
(Dar narodowy 8. Maja. — Towarzystwo Oszozędno- 
Soi i zaliczek. — Ze stosunków polsko-ozeskicb.)

Po raz pierwszy wystąpiła Macierz 
szkolna na Slązku z odezwą wzywającą do 
składek na Dar narodowy 3. Maja ze 
szczególnym przeznaczeniem na polaką szkołę 
realną w Orłowie. Odezwa, jak dotychczas, wy­
wołała dość żywy oddźwięk w licznych ofiarach 
składkowych.

W tych dniach odbyło się walne zabranie 
Towarzystwa Oszczędności i zali­
czek, jednej z najpoważniejszych instytucji finan­
sowych nietylke polskich, ala wogóle śląskich.

Sprawozdanie zarządu głównego przedsta­
wiona przez przewodniczącego tegoż p. M. Filasie- 
wieża wykazało za rok ubiegły gospodarki ze 
wszystkich jej 7 zakładów, tj. zarówno w Cie­
szynie, jak w 6 filjach, znaczny rozwój we wzro 
żck składek na oszczędność, jak też i udzielonych 
pożyczek, os emu bardzo dobitay wyraz daje wzrost 
obrotu kasowego o 2 miljony koron. Zaznaczyło 
się niekorzystnie tylko zmniejszanie kapitałów 
udrialowycb, co wywołało żywą dyskusję. Zgro- 
msdzesie po wyczerpującej dyskusji udzieliło abso­
lutorium i raclunki zatwierdziło. Rozdział zysków 
w sumie 42 tys. 372 kor. uchwalono, udzielając 
dywidesdy 4 1 pół procentowej. W końcu nastą 
piły »jboiy do zaiządu Towarzystwa.

Spór ozeskc-polski, zaostrzony walką 
ludaośsl polskiej o szkoły polskie, wstępuje 
w nowa fazę rozwoju. Oto wynikiem szeregu 
zgromtdziń Jest wejrzenie w te stosunki rządu 
wiedeńskiego. Jakkolwiek ten trzeci czynnik nie 
zawsze i wssędzio jest pożądany — tu okassł 
się niizwjkie Łcniecasy, gdyż tą drogą wyszła 
na jaw cała bezwzględność czeska wobec polaków. 
Właaze szkolne delegowały komisję rządową dla 
tamtejszych stosunków szkolnych. Komisja prac 
ssycki aieukońozyła, ani i h unędownie nie cgło 
szoso, mimo to już dziś wiemy, że mimo szalo­
nego teroru ze strony oteohów i przełożonych, 
ZHilszła aię w każdej gminie dość spora liczba 
redsiiów, którzy zgłosili aię jako polscy z żąda 
niem polskiej szkoły dl# swyoh dzieci. Podobne 
komisje odbyły eię już w Ostawia Polskiej i 
Pisfcrwsłdzie, — odbędą się jeszcze w Rsdwasi- 
Oich i Hitmanieach, gdzie polscy nie mogą zwo- 
łfć sai jednego zebrania nawet poufnego, penie 
waż je czesi rozbijają, wprost napadsjąo ns wiecu- 
Jąoycfc. Z uwsgsml o spisie i liczbie dsieei zgło­
szonych do komisji, wstrzymujemy się tti do 
ukeńemia prac, zostawiając za te* czas ibszar- 
ai»'sie i krytyczniejsie wjjaisiefiia i poznanie 
tych spraw.

Tymi deitmi zwrócono ozrskiej Maticy »kol 
skiej podanie o czeską szkołę realną 
w Orłowie z władzy eskokej s Opawy z źą 
daniem przedłożenia szczegółowego planu nauki. 
Czesi, wysyłając podania o szkołę, w takim po 
spieohu je zapewne układali, że wśród tego za­
pomnieli suptłale załączyć najważniejszej części 
tegoż, tj. plaau naukowego. Cay przypadkowo 
nie ujawniły gę tu zamiary: byle częsta szkcla 
była, a mniejsza o to, czy i crego tam będą 
uczyli 1

Zależenie pilskiej szkoły realnej przez obie 
nasze orgaaizacje oświatowe, tj. przez Macierz 
szkolną i Tow. szkoły ludowej, zostało już uchwa­
lono, a pedanie wniesione. Z następnym rokiem 
szkolnym szkoła ta zostanie otwartą.

Wreszcie spostrzegamy u czechów charakte­
rystyczny rys, bardzo zbl żony do zapędów haka»

tyatycznyoh. Oto eieai tym polakom, którzy za 
szkołą polską agitują i którzy posyłają dzieci swe 
do szkoły polskiej, wypowiadają mieszka­
nia. W ten sposób w okolicach Ostrawy kilka­
naście rodzin znalazło się naraz bez dachu.

B.

Sprawy słowiańskie.
Typowy proces na Węgrzech.

W Skalicy na głowaczy źnie jest dyrektorem 
szkoły żeńskiej Kropacsi Istvaa, który, do­
stawszy się tam przed 20 laty za nauczyciela, 
ręczył, że zmadiaryzuje całą gminę (renegat, ja­
kich wielu, pierwotnie prosty słowacki K r o p a c z.) 
Ten (aietylko zresztą on sam) zakazuje dziewczę­
tom używać mowy ojozystej. Wpływa też na 
chłopa okoliczność, że widzi i słyszy, jak .pano­
wie* używają tylko madiarskiego języka i niejedna 
wiejska dsiewczyna chętaie się msdiarszcsyzną po­
pisze. Do szkoły skalickisj uczęszczają też dziew­
częta z sąsiedniej Hcliz, dojeżdżając koleją żelazną. 
Pewnego poranka w styczniu 1907. czekały też, 
jak codziennie, na stacji holiczkiej na pooiąg, roz­
mawiając pomiędzy sobą po madiarsku. Było ich 
pięć, najstarsza z nich 13 letnia. Słysiący tę 
rozmowę ktoś, zganił je, że nie używają języka 
słowackiego i użył podobno zwrotu: .Ten kraj 
jest słowacki, madiarzy go ukradli-*. Było przy 
tym jeszcze około 10 innych podróżnych, a więc 
podburzanie przeciw państwa nastąpiło... na zgro­
madzaniu. Tym cięższa kara.

Opowiadając o tym wydarzeniu w szkole, mu* 
siały dziewczęta usłyszzć tam coś takiego, a czego 
wysnuły wniosek, że owym ktosiem był dr. 
Błaho i tak już same potym opowiadały dalej, 
aż eks Kropaoz Kropacsi uważał sobie za obowią­
zek zawiadomić o tym prokuratorję. Sprawa wio 
kła się dziwnie długo, skoro proces odbył się do­
piero 16. kwietnia br. Dziewczęta, zobaosywszy 
dra Błaho, zeznały jednomyślnie, że tamten 
ktoś oałklem inaczej wyglądał i że „nie był 
wcale panem, tylko jakim wędrowcem“, inne miał 
włosy, wąsy, wzrost i miał ubiór zniszczony. Ale 
„w szkole każdy gadał, że to nie mógł być nikt 
inny, jak dr. Błaho, bo tylko on podburza prze­
ciw madiarcm — a więc w kcńou uwierzyły, że 
to Błaho“. Okazało się, że oskarżony nie był 
na stacji holiczkiej o rannej godzinie przeszło cd 
pięciu lat i nigdy tam nie rozmawiał z uczenni­
cami skaiiskiej szkoły 1

Trzeba było uwolnić oskarżonego. Obrońca 
(dr. Milan Iranka, nad którym stoi właśnie 
oałoroozae więzienie także o .podburzanie*) wniósł, 
żeby koszta procesu — 714 koron — nałożyć na 
denuncjatora Kropacsego; ale sąd nie zgodził się 
na to. A więc wolno bezkarnie denunojować 
kłamliwie. Wolno słowackiego patryjotę oskarżyć 
o cokolwiek, przypisać mu czyn, popełniony przez 
kogoś Innego a niewiadomego; wolno pa prostu 
wyssać z palca denuncjację. Może się udać — 
a jeżeli się nie uda, nic się na tym nie straci; 
nawet koszta prooesu poniesie rząd, wdzięczny za 
" re chęci.

„Hej Siorane“ w Pradze zakazane.
W Pradze urządzano w zeszłym tygodnia 

t. zw. .dieteky den* — dzień dla dzieci — roz­
maite uroczy stośoi i zabawy dla dziatwy, podczas 
których zbierano składki na cele publiczne. Pod 
pomaikkm Jungmanna śpiewało stowarzyszenie 
śpiewackie Hlahol. Po przaśpiewaniu hymnu 
narodowego K’de do mor m u j*, przystąpił do 
dyrygienta choru ¡Piskaeika urzędnik poli 
oyjny i zawiadomił, że ma rozkaz zwróoić mu 
uwagę, że nie wolno zaintonować drugiej pieśni 
zarodowej: .Hej Sio vane*.

Niemieccy bursze wyśpiewują na cała gardło 
.Wacht am Rhein*. Pruski hymn rozlega się 
po wszystkich krajach austriackich, gdzie tylko 
są niemey i nikt im tego nie zakazuje.

.Hej Skrane* ułożone jest na nutę .Jess 
oze Polska nie zginęła*. Melodja pieśni legjenów 
przyjęła się już u wszystkich narodów iłowiań 
skieb, prócz rusinów i resjan.

Z prasy rosyjskiej.
Przyszły zakres praw Damy.

Nie zatwierdzenie etatu sztabu maiyaarki 
przez car«, wyjęcie tej oprawy z pod kompeteseji 
Dumy, jest może Jednym tylko objawem tych 
zamiarów, które ma rsąd rosyjski w swych usiło- 
waaiach ku jaszcze więksutnns skrępowaniu za­
kresu praw Dumy i ku zdegradowaniu jej na 
jeszcze niższy szczebel tego, co się nazywa ciałem 
prawodawczym, O ile bswfem można wy w niosko 
wać z tonu rosyjskiej prasy reakcyjnej, to osta 
tnie zwycięstwo prawicy, ewentualne ustąpienie 
Stołypina i oczekiwane zmiany w składzie osabi 
stym dzisiejszego gabinetu miristrów rosyjskich 
zapowiadają wiele zmian w kursie polityki we- 
wnętrziej. „Intrygi“ prawicy sięgają bod«j dalej, 
niż obalenie premjsra. Prawica widocznie z śmie 
rza za jednym zamachem spróbować, czy nie uda 
aię Jej „uzdrowić1 Dumy i z „parlamentu żydow­
skiego“ przekształcić ją na ,;Damę prawdziwie 
rosyjską, zastosowaną do charakteru i zdolności 
narodowych“.

Jak powinaa wyglądać taka Duma, wyjaśnia 
w swoim tygodnika Orażdanin książę Me 
szozerekij, Przedewszystkim książę, który ma 
duże stoennli w „sferach“ 1 odczuwa dobrze na­
strój tych afer, oświadcza, iż przyszedł już naj 
wyższy czas na reformę. Obecna Dama z jej 
„eunuchami dachowymi" — jak Msezozertkij na­
zywa paździeraikowoów ■— i z Jej zakresem praw 
stwarza tylko anarchię. Październikoweów można 
na razie pozostawić jeszcze w spokoju, ais należy 
liezwłoonie przystąpić do przejrzenia i zmiany 
„praw zasadniczych“ i „statutu laby państwowej“.

Dzisiejszy statut Dumy, wzorowany na sta­
tutach parlamentów europejskich, zapełnia nie

nadaje aię dla instytucji rosyjskiej. Najlepszym 
dowodem tego jest, zdaniem Mesiczerskiego, spra­
wa budżetu. Trzecia Dama, uważana za zdolną 
do praoy, nie potrafiła w ciągu pół roku załatwić 
tej najważniejezej aprawy. Reformę należy przeto 
rozpooząć od zmiany zakresu praw Damy w spra­
wach hndżetowyoh.

Każdy to widii — pisze Meszczerskij — że 
takie zjawisko (przewlekłe ść obrad budżetowych) 
w naszym życia państwowym jest oznaką zupeł­
nej anarohji; dopóki będzie ono istniało, nie 
może być mowy o powrocie do ładu i porządku. 
Trzechletnia praktyka dowiodła, że tan system 
według wzorów europejskich, polegający na roz­
patrywaniu budżetu w obu Izbach prawodaw­
czych, jest bezwarunkowo nieodpowiedni i nie 
może być stosowany u nas, wobec naszych oby­
czajów i naszego charakteru narodowego. Ten 
system dla dobra państwa trzeba znieść za wszelką 
cenę i zastosować taki, któryby nie doprowadzał 
do anarohji.

Nowy system jest już gotów, przynajmniej 
Meszcssrskij już go wypraoował. Zamiast rozpa­
trywania budżetu w Dumie i Radzie państwa 
trzeba utworzyć s^sojalną komisję, złożoaą z je­
dnakowej ilości przedstawicieli Dumy, Rady pań­
stwa i rządu, która będzie miała obowiązek w 
oiągu dwuck i pół miesięcy, od 1. psździsraikn 
do 15. grudnia każdego roku, rozważyć i zatwier­
dzić budżet państwa. W ten sposób budżet bę­
dzie wyjęty z pod kompetencji całości Dumy i 
Rady państwa.

Z pośród kompetencji Dumy należy także 
usunąć wszystko to, co dotyczy religji prawosła­
wne] 1 Synodu.

Dalej należy zmienić artykuły praw zasadni­
czych, dotyoząca zatwierdzania przez cara 
uchwal Dumy i Rady państwa. Dzisiejszy po­
rządek — pisze p. Meszozirskij —- po pierwsze
— Jest bez sensu, po drugie — nie odpowiada 
naszemu poziomowi wyrobienia politycznego, i po 
trzecie — ogranicza wolę naczelnego wedza pań­
stwa rosyjskiego.

„Niema sensu taki system, który polega u 
tym, że w razie róźnioy zdań pomiędzy Izbami 
projekt opada. W takim rasie oba zdania: Itby 
i Rady państwa powinny być przedstawiona mo­
narsza, który zatwierdzi jedno z nich, lab odrzuci 
oba. Trzeba również skasować zwyozaj, że do 
zatwierdzania osra przedstawia się tjlkc zdania 
większości. Na przyszłość oba zdania: większości 
i mniejszości powinny być przedstawiana mo­
narsze“.

Dopóki taka reforma nie zostanie dokonaną
— kończy Meszczerskij — porządek i spokój na 
wyżynach państwowych, a przeto i wewnątrz pań­
stwa nie wróoi.

Duma — według takiej recepty zaprawiona
— stałaby się naprawdę parlamentem „istiano- 
roskim“, a miałaby przed innymi tę zaletę, że 
byłaby zapełnia wyjątkowym oialem „prawodaw­
czym“.

Z rarlamtnbi nitaiukiagi.
Berlin, 12. maja.

(P. B. P.) W środę toczyły się w Parla­
mencie dalsze rozprawy nad wnioskiem Centrum, 
żądającym zaprowadzenia stopniowego po­
datku obrotowego dla wielkich mły­
nów. Wywody poBZozególnyoh mówców nie bu­
dziły widocznie większego zainteresowania w Izbie, 
gdyż ławy poselskie podczas całego posiedzenia 
świeciły pustkami, tak że czasami nie było więcej 
nad 30 posłów w sali obrad. Socjalista Mol- 
kenbuhr uważa wniosek za zbyteczny, gdyż 
wobec faktu, że obecnie pochłanianie małych 
przedsiębiorstw przez większe, jako polegające na 
ciągłym rozwoju techniki, coraz większe zatacza 
koła, nawet I taki podatek tego objawu nie po­
wstrzyma. Wolnomyśiny Oothsln odrzuca 
zasadniczo wniosek Jako nieuprawnione obciążenie 
wielkich młynów. Centrowiec Beck poleca wnio­
sek ze względu na potrzebę ochrony mniejszych i 
średnich młynów przed dalszym upadkiem. Libe­
rał Haussmann w Imieniu części swego stron­
nictwa zgadza się na odesłanie wniosku do ko­
misji w nadziel, że komisja nie zgodzi się na po­
datek obrotowy dla wielkich młynów.

Po da uch dalszych przemówieniach zostił 
wniosek większcśoią całej prawicy, Centrum i 
części liberałów przyjęty.

Z pruskiej Izby posłów.
Berlin, 12. maja.

(P. B P.) Izba obradowała w środę nasam- 
przód .nad prrjektem uposażenia nauczy­
cieli, zmienionym w niektórych punktach pnez 
Izbę panów; ponieważ na tak zmieniony projekt 
nie zgadzała się większość Izby, przeto przyszło 
do now»go kompromisu na podstawia wniosku 
Schiff er a (nacjonał liberale). Wniosek tea 
podpisany został prssz wszystkie partje, z wyją­
tkiem socjalnych demokratów; przedstawiciel tych­
że podoras rozpraw oświadczył, że mimo niepod- 
plsania partja jego za wnioskiem głosować będzie. 

Izba zgodziła eię także na wniosek
Richthofeina (konserwityetj), by przywrócono 
skreślane przez Izbę panów datki w natnraljaeh 
dla nauczycieli.

W uzasadnieniu wnioskodawca, przyznający 
sam, ie trudno w nowym projekcie pizyjfó do 
ładu, wyjaśnił różnice najgłówniejsze wobec da­
wniejszego wyglądu projektu: 1) dodatki, zależne 
od lat służby, w wysokcśoi 250 mk, otrzymywać 
mają nauczyciela na 3. i 4. stopniu (wedle Izby 
panów dopiero aa 5. i 6); 2) pray wyznaozania 
dodatków, zależnych od miejscowości, związki 
szkolne nie mają uwzględniać stoaunków familij­
nych nauczycieli; 3) nauczyciele jedyni, piastu­
jący urząd t. zw. pierwszego nauczyciela, mają 
nadal otrzymywsó dodatek z urzędu w wysokości 
100 mk.; 4) dodatek ten (Amtszulage) płacony



ma być przez państwo we wszystkich gmiaaoh 
szkolnych i liozbą sił nauczycielskich — aż do 7.;
5) zasiłki państwowe skracają się we wszystkich 
tych związkach o sumę, której brak do sumy, 
jakąby płaciło państwo, gdyby dodatki dla na 
uezyolell wynosiły 250, dla nauczycielek 150 rak.;
6) zasiłki państwowe wypadają w tych związkach 
od 1. kwletala 1909., o ile wynoszą tylko 2 pico, 
podatków komunalnych; za podstawę obliczenia 
służy rok etatowy 1908/09; udzielane będą dalej 
w tych gminach, w których wynoszą ponad 
5 procent; wszystkie inne nie otrzymują, o Ile 
podatek komunalny jest niższy niż 100 procent 
państwowego; 7) prawo ma mieć moc wsteoz 
obowiązującą od 1. kwietnia 1908

Wedle zdania mówców stratę poniosą tylko 
gminy rzeczywiście zamożne; minister fiaansów, 
zgadzająo się na zmieniony projekt, oświadcza, że 
gorąco bronić go będzie wobeo Izby panów.

Ustawa o uposażeniu nauczycieli, urzędników, 
o dodatkach mieszkalnych, dalej nowele podatko­
we 1 tak zwany mantelgesetz przyjęte w całości 
przez wszystkie partje przeciw głosom po 
lakom.

Przyjęto także wniosek Herolda (Cera 
trum), by przy opodatkowaniu gruntów ziemskich 
miarodajnym były dochody gruntowe, a nie war­
tość sprzedaży.

Przyszłe posiedzenie w czwartek.

Z zaboru austriackiego.
O klęski elementarne.

Wiedeń, 13. maja. Pola. Correa- 
pondenz donosi: Na ostatnim posiedzeniu 
Koła polskiego doniósł prezes Głąbiński, że 
prezydjum otrzymało amutne wiadomości o no 
wyoh klęskach elementarnych w kraju 
skutkiem wylewów. Przewodniczący klubu z tego 
powodu wniósł na wozorajszym posiedzeniu Izby 
wniosek nagły o odnośną wystarczającą 
akcję pomocniczą dla Galiojl i porozumiał się 
z ministrem skarbu, który uczynił pewne widoki 
na stosowną pcmoo państwową. Także na kon­
ferencji prezydjum z prezydentem ministrów, 
ministrem skarbu i ministrem hsndlu omawiano 
tę sprawę i rząd obiecał pcmoo ze swej strony.

I taboru rosyjskiego.

Wyroki śmierci.
Warszawa, 13. maja. Tutejszy sąd wo­

jenny skazał na karę śmisroi przez powieszenie 
mieszkańca Łodzi Sylwestra Koteckiego, który 
brał udział w napadzie bandyckim, w czasie któ­
rego zabity został przechodzący drcgą Rc<h Pa­
jąk. Zapytany przez bandytów, czy eię ich boi, 
Pająk odpowiedział, że wcale nie, i za to dostał 
kulą, od której padł trupem.

W innej sprawie etawali przed sądem wo 
jennym mieszkańcy gubernji lubelskiej: Antoni 
Bybaciuk i Antoni Dtniozuk, którzy wraz ze 
współtowarzyszami Anastazym Chomiukiem, żabi' 
tym później przy jednym z napadów i Andrzejem 
Jędruszewckim, ukrywającym eię niewiadomo 
gdzie, organizowali napady bandyckie. Deniosuka 
sąd uniewfnulł, Rybaczek« skazał na śmierć przez 
powieszenie.

Nocy ubiegłej na stokach cytadeli wykonano 
wyrok sądu wojennego, którego meoą skazani 
zostali na śmierć włościanie gubernji kieleckiej 
Edward Pctaalński lat 22 i Jan Grabowski 
lat 21.

Wiadomości polityczne.

W sprawie banku agrarnego w Bośnji.
Wiedeń, 13. maja. W Kole polskim, po 

dyskusji o Banku bośniackim, chwilami dość 
gwałtownej, na wniosek posła ks. Stojałcwskiego 
uchwalono drowi Bilińskiemu zaufa­
nie. Przeciwko temu głosowali tylko ludowcy.

Wiedeń, 13. maja. Obecnie i rząd 
austryjaokl zwrócił się przeciwko wspól­
nemu ministrowi bar. Burjanowi. W komifjl 
aneksyjnej Rady psństwa toczyła się w dalszym 
ciąga dyskusja nad uprzywilejowaniem bośniackie­
go Banku agrarnego, podczas której bar. Ble 
n e r t h oświadozjł między innym :

Odpowiedzialność, jako rząd austryjaokl, 
obejmujemy, nie jesteśmy jednak powołani do 
ponoszenia odpowiedzialności, jaka tu wspólne­
mu ministrowi skarbu przypada. Postępując 
zupełnie lojalnie wobeo niego, w ciągu obrad i 
konferencji kilkakrotnie oświadczyłem, że nie 
mógłbym bronić jego stanowiska, ponieważ po 
stąpił samodzielnie, bez wskazanych względów 
na nasze iateresy i ponieważ my zostaliśmy 
postawieni, jeżeli nie przed zupełnyh fait 
d’accomplie, to wobec wiążąoyoh oświadczeń. 
Nie mamy tedy obowiązku bronić niczego wię­
cej ponad nasze staaowisko 1 ponad to, oośmy 
uczynili, t. j. żeśmy w odpowiedniej chwili nie 
wystąpili przeciw urzeczywistnieniu projektu pod 
pewnymi warunkami.

Ponieważ także Izba pasów gotuje się do 
ataku na bar. Buriana, stanowisko wspólnego 
ministra zdaje się być zupełnie podkopanym. Po 
dobno i korona patrzy nań nlełaskawym okiem 
dlatego, że bar. Burlaa pierwotnie sprzeciwiał się 
aneksjl Bośnji i Heroogowiny i przeczył Istnie- 
siu wlelkoserbskiej agitacji. Jako kandydatów na 
następców bar. Buriana wymieniają br. Jana 
Zichego i hr. Kuhen-Hederwary’ego.

Związek niemiecko-narodowy w Anstrji.
Wiedeń, 13. maja. Na ostatnim posie­

dzeniu związku niemlecko-narodowego odczytano 
wielką ilość petycji od nauczycieli ludowych, do­
magających się, aby państwo objęło 50 proc, wy­
datków na szkolnictwo ludowe i przyczyniło się 
w ten sposób do uzdrowienia stosunków krajo­
wych. Następnie uchwalono zwołać z okazji 
przyjazdu cesarza Wilhelma do Wiednia, specjalne 
uroczysto posiedzenie, celem uczozsnla cesarza.

Turcja a Bułgar ja.
Konstantyno poi, 13. maja. Turquie 

donosi, że Forta upoważnić miała swych amoasa- 
dorów do wniesienia protestu na dworach mo­
carstw europejskich przeolw temu, by król Ferdy 
nand nosił tytuł króla bułgarów, ponieważ 
stąd powstać mogą nieporozumienia co do bułga­
rów, poddanych tureckich.

Walki uliczne w Brukseli.
Bruksela, 13. maja. Przy zakończeniu 

uroczystości jubileuszowych uniwersytetu w Lo- 
wanlum przyszło do walk ulicznych pomiędzy 
studentami walońskimi a flamandzkimi. Policja 
wkroozyła, używając białej broni, przyozym zra 
niono kilka osób.

W sprawie rzezi w Adanie.
Konstantynopol, 13 maja. Sułtan 

wyrazić misł wielkiemu wezyrowi swe najżywsze 
ubolewanie z powodu zajść w wilajeoie Adana. 
Władca turecki nakazać miał również, by win 
nych ukarano i wdrożono akcję ratunkową.

Strajk francuskich urzędników pocztowych.
Telegramy nrzędowe przedstawiają strajk za 

nieznaczny i dowodzą, że służba telefosiezia i 
telegraficzna dotąd woale nie ucierpiała. Paryski 
kerespondent prywatny biora Wolfa stwierdza, że 
w wielu biurach poeztowyoh większa część urzę­
dników strajkuje, i że przy kilku tylko okienkach 
urzędnicy pracują. W głównym urzędzie poczto­
wym zatrudnia się służbą żołnierzy. Ruch ttraj- 
kowy rozszerzył się najwięcej wśród robotników, 
zajętych przy poozcie, telegrafach i telefonach. 
Strajkujący urzędnicy są zdania, iż chwiejni dotąd 
akłoBią eię nn ioh stronę. Natomiast rząd uważa 
strajk za chybiony.

Izba handlowa i hoteliści przystąpili do 
ztrganizowania własnej służby pocztowej.

Spokoju zresztą nigdzie nie zakłócono.
Paryż, 13. maja. Wczoraj wieczorem od­

było się zebraiie około 6000 strajkujących urzę­
dników. Oświadczono, że należy siłą zdobyć sobie 
wolsość wypowiedzenia swego zdania. Obecni 
przyriekli wszyscy dołożyć wszelkich starań, by 
strajk rozszerzyć jak najwięcej.

Łens, 13 maja, Kongres górników wypo­
wiedział się przeciw ogólnemu straj­
kowi. Postanowiono natomiast popierać w każdy 
inny sposób urzędników pocztowych.

Paryż, 13 maja. Rada ministrów zajmo­
wała się wczoraj połcżeaiem, spowodowanym 
strajkiem urzędników. Postanowiono wykluczyć ze 
służby 221 urzędników.

Związek syndykatów robotniczych departa 
mantu Sekwany powziął uchwałę, że popierać 
będzie strajkujących urzędników, w razie potrzeby 
przez strajk gieneralny.

Według sprawozdania podsekretarza Simyana 
nie pełniło wozoraj o godz. 5. po połudalu służby 
z ogólaej liczby 12 000 urzędników tylko 465,

Sprawa księcia serbskiego Jerzego.
Belgrad, 13. maja. Pismo Wsozeray No- 

westi podaj® pogłoskę, że sprawa następstwa tronu 
serbskiego ma zostać ponownie rozpatrzoną w dro 
dzs rewizji konstytucji. Tak król Piotr, jak książę 
Aleksander dojść mieli do przekonania, że wsku­
tek rezygnacji księcia Jerzego, która z powodu 
ciężkiego kryzysu zewnętrznego nastąpiła ze zbyt 
wielkim pospiechem, dynastia Karageorgiewiozów 
została poszkodowaną, Oskarżenia, dotyoząoe księ- 
oia Jerzego, o spowodowaniu śmierci kamerdynera 
miały się okazać nieuzasadnionymi.

Prawo do strajku w Hiszpanji.
Hiszpański dziennik urzędowy ogłasza tekst 

nowej ustawy, regulującej prawo strajkowania.
Ustawa uznsje to prawo, ale grozi więzieniem 

lub karami przenośnymi od 5 do 25 franków zn 
wszelkie gwałty i groźby, zmierzające do narusze­
nia swobody pracy przedsiębiorcy i robotnika. 
Rówiież wszelkie usiłowanie naruszenia strajku 
lub zmuszenia kierownika do ustąpienia ze stano­
wiska podpada również karze więzienia. Na ini­
cjatorów nakładać eię ma maksimum kary.

Strajki i bezrobocia ma się obowiązkowo 
zgłaszać u włzdz, z podaniem motywów, na ośm 
dni naprzód, jeżeliby miały pozbawić ludność 
światła lub wody, zawiesić ruch kolei żelaznych, 
pozostawić bez opieki chorych, lub zniedołężnia 
łych. Zgłoszenie na pięć dni naprzód jest obo­
wiązkowe, jeżeliby miało nastąpić wstrzymanie 
ruchu tramwajowego, albo pozbawienie ludności 
koniecznego jakiegoś artykułu konsumoyjnego. 
Naruszenie tych postanowień będzie pociągało za 
sobą karę więzienia, Ustawa pizyziaje ozłonkom 
stowarzyszenia, prawnie ukonstytuowanego, swo­
bodę nie przyłączenia eię do ligi, lub strajku, 
zorgazizowanego przez to stowarzyszenie, bez 
utraty praw, jakie posiadają w owym stowa­
rzyszeniu.

Konserwatyści i liberałowie w Anglji.
Unjonietyozni zwolennicy ceł ochronnych za 

dali 8troanikom liberalnym wolnego handlu dotkli­
wą klęskę w wyboraoh do Izby gmin w okręgu 
Stradford on -Avon. Mała ta miejscowość, znana 
jako miejsce urodzenia Szekspira, wysyłała do 
roku 1906. zawsze przedstawiciela konssrwatyw 
nego do Izby gmin. Dopiero w ostatnich wybo 
rack zdobyli tam mandat liberałowie nieinaoiną 
większością 168 głosów. W wyborach wtorkowych, 
które odbyły się pod hasłami wolnego handlu 
i ceł ochronnych, konserwatyści odzyskali ten 
okręg i zdobyli więcej głosów, niż kiedykolwiek. 
Kandydat ministerjilny otrzymał tylko 2747, 
drugi 8amcdzielay kandydat liberalny 479 głosów, 
konserwatywny zaś 5374. Klęska stronniotwa 
liberalnego jest więc zupełna. Przyczyni się ona 
znacznie do tego, aby zachęcić żywioły konserwa- 
tywse i domagające się zaprowadzenia oeł pro- 
tekcyjayoh, do podjęcia stanowczej walki z rządem 
liberalnym, Ich pewności zwycięstwa nie zmniej­
szy również niekorzystny dla stronniotwa liberal­
nego wynik wyborów w Attereliffs. Tam wpraw­
dzie zabrali liberalnym mandat poselski socjaliści, 
należący do najwięcej energicznyoh zwolenników 
wolnego handlu. Ale obaj kaadydaoi uajonisty- 
czni uzyskali tam blizko połowę wszystkich 
głosów, a mianowicie 6183 na ogólną liczbę 
12 889, gdy nn kandydata liberalnego oddano 
tylko 3175.

Odrzucenie utopijnej ustawy w Parlamencie 
angielskim.

Londyńska Izba gmin odrzuciła ponownie 
proponowany przez pzrtję robotniczą projekt usta 
wy w kwestji braku pracy, znany ped nazwą 
prawa do pracy. Pieniędzy na ten cel, według 
projektu, miałby dostarczyć Parlament, a dostar- 
craniem pracy robotnikom jej nie mającym, zaj­
mował} by się Rady gminne. Wreszcie narodowy 
komitet do spraw bezrobocia układałby program 
robót publicznych i między innymi tworzył kolosie 
ksrae dla besroboczyoh, którzyby nie przyjęli 
ofiarowanej im pracy.

Rząd przez uata ministra Johna Burasa, 
który sam był niegdyś robotnikiem, skwalifikował 
projekt jako chimeryczny i utopijny, a sam w 
celu zapobieżenia bezrobociu przygotowuje inne 
średki, mianowicie projekt .Biur pośrednictwa 
w pracy* i zorganizowania przy udziale praco- 
dawoów i robotników kas zabezpieczenia przeoiw 
bezrobociu.

Proees Łopuchina.
Petersburg, 13. maja. W dalszym cią­

ga procesu zeznał świadek rotmistrz żandarmerii 
Andrejew, ii doszedł w Paryżu do przekona­
nia, że tamtejsi socjalni rewolucjoniści polegali 
co do osoby Azewa wyłącznie na zdania Ło- 
puohim. Ze sprawozdań wysokich urzędników 
polioyjnyoh odczytano następnie ustępy, dotycząca 
działalności Azowa. Według tych nota­
tek przyczynić aię miał Azew do aresztowania 
wielu członków pnrtji socjalno- rewoluoyjnej, przez 
oo znpobieźono kilku mordom politycznym.

Świadek książę Swintopełk-Mirek! 
przedstawił Łopuchina jako człowieka o zasadach 
umiarkowano llberalnyoh. lani świadkowie zezna­
wali korzystnie dla oskarżonego, że po wystąpieniu 
z służby zajmował się wyłącznie sprawami pry­
watnymi.

Po przesłuchaniu świadków i po uzasadnianiu 
skargi przez prokuratora dowodził wozoraj ohrońoa 
Łopuchina, że klient jego nie był członkiem pnrtji 
aoojalno rewolucyjnej i że wyrządził państwu przez 
zdemaskowanie Azewa wielką przysługę. Łopa- 
chin sam oświadczył, że z rewolucjonistami nie 
miał nigdy żadnej etyozncści.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś. 

Krótkie wiadomości.
— Cesara Franciszek Józef wyje­

chał wozoraj z Budapesztu do Wiednia.

Ze świata.
Esha katastrofy w kopalni Badbod.

Dortmund, 13 maja. Trzecia Izba cy­
wilna tutejszego sądu ziemiańskiego odrzuciła 
wczoraj skargę zześoiu wdów po zabitych podczas 
katastrofy we kopalni Radbod, żądającą równego 
podziału zebranych składek pomiędzy wszystkie 
dotknięte katastrofą wdowy, lub wyznaczenia im 
renty. Koszty nałożono skarżącym. Wyrok wy­
dmo bez uzasadnienia.

Wybuch dynamitu.
A lb a ni, 13. maja. W jednym z tutejszych 

łomów kamienia nastąpił wybuch dynamitowy, 
przyozym 25 robotnlkóy poniosło śmierć.

Tragiedja Popielewa.
Pod tym nagłówkiem pisze Dzień. Ku­

jawski w sprawie Popielewa, o którego utracie 
swego czasu donosiliśmy:

Popielewo, majątek obszaru 1430 mórg, wła­
sność pana Czarnowskiego dostał się na mooy 
nader ciekawego układu za czasów dyrektorstwa 
pana Czarnowskiego w Kuj. Banku parcelaoyjnym 
w administrację tegoż samego banko. Na rasie 
stosunek pana Cs. do banku, a i „ustny kontrakt“ 
mniej nas obchodzą. Dla charakterystyki gospo­
darki zaznaczamy, że według naszych informacji 
urągała wszelkiej krytyce. W dniu snbhasty, a 
i poprzednio przedstawiało Popielewo obraz wprost 
rozpaczające przeraźliwy. Mała część zapowiadała 
zaledwie mizerny sprzęt w roku obecnym, a po- 
wsźna część była zupełnie zaperzona, pługiem 
wcsle nie ruszona. Cały majątek przedstawiał się 
jako ruina i według orzeczenia rzeczoznawców po­
trzeba by było istotnie poważnego kapitału do 
eannoji majątku.

W dniu subhasty stanęli do licytacji: 1) 
Bank ziemski z Koronowa, 2) Bank ludowy x Kro­
toszyna, 3) Kuj. Bank psrcelaoyjny z Inowrocła­
wia, 4) Bank przemysłowców z Poznania i 5) 
Bank Związku Spółek zarobkowych z Poznanie. 
Oprócz tego stanął dla Kolonizacji, niemiec Ssr- 
razin. Próoz nich było kilku żydów obecnych.

Dla informacji dsdać ebeemy, że Bank lu­
dowy w Koronowis miał 20 000 mk., Bank lu­
dowy z Krotoszyna 28 000 i 22 000 mk., Bank 
przemysłowców w Poznaniu 26 000 mk., a Bank 
Związku Spółek zarobkowych 6 000 i 80 000 mk., 
scedowanych przez Kuj. Bank parcel, na rzecz 
Banku Związku.

Kaucję złożyli: 1) Bank ziemski w Korolo­
wie, 2) Bank ludowy w Krotoszynie. 3) Bank 
przemysłowców, 4) Ssrrazin. Bank Związku 
Spółek zarobkowych nie złożył kau­
cji i nie brał udziału w licytacji (aczkolwiek 
prosił go o to zastępoa Kuj. Basku parcel, p. Ja­
godziński.

Przy licytacji poszedł najdalej Bank ziemski 
w Koronowi*, który stanął przy 230 7000 mk.

Dalszy dąg w Dodatku.

53) Paweł Hervieu.

Tajemna moc.
Z francuskiego przełożyła Marja Segen y.

(Ciąg dalszy.)

Jednakże jsden ze słuiąoyth znowu po chwili 
pi kusił się na moje dobro.

Otworzył moją papierośnicę z rybiej łuski, 
poczęstował towarzysza papierosem, a sam wziął 
sobie dwa z miną pewną siebie.

Uczynek ten położyłem na karb nagrody, 
jaką sobie sam naznaczył, nie korzystając z przy­
sługujących mu przez okradzenie mnie w większej 
mierze. Jestem przekonany, że wielu ludzi uczy­
niłoby w tym położeniu to samo.

Nareszcie Marja nadeszła! Z jaką radością 
przywitałem ją w duchu!

Rzuciła się na moje cięło z okrzykiem. Słu­
żba otoczyła ją zdając sprawozdenie z przebiegu 
wypadku, gdy wyrzckli ostatnie słowa orzeczenia 
CoralPa wyprostowała się, zachwiała kilkakrotnie 
I wygięła w tył, wydająo szereg dziwacznych, 
krótkich okrzyków, podobnych do szczekania mło­
dego pea.

— Ho! ho! hel
Konwulsyjnym ruchem załamała ręce, poczym

znowu padła na moje piersi, udając, że mnie 
całuje. Ale ja jeden wiem debrze, że mnie nie 
pocałowała. Usta jej suche, wykrzywione odrazu 
zatrzymały się o kilka milimetrów od mojej twa 
rzy, od moich nieruchomych oczu!

Zwróciła się szybko ku służbie.
— Dlaczego ułożyliście go w moim łóżku — 

zapytzła nerwowo.
Słcżący szeptali jakieś tłumaczenie. Ale żona 

moja uciekała już wylękniona s pokiju, powtarza 
jąc prawie nieprzytomsis.

— Nie ośmielę się już nigdy dotknąć tego 
łóżka!.,. Dlaczego on tu jest! Przecież ma swoje 
łóżko! Dlaozego nie zanieśliście go do jego po­
koju!

Przypurzczałem, że Marja uda się do mojego 
gabinetu, by w samotnym, zdała od ciżby cieką 
wycb oddać się swobodnie żalowi i boleści po 
mojej stracie.

Z biegiem chwil, przybliżając się coraz har­
dziej do cstatecznej nicości, czułem jak władze 
moje umysłowe i zmysłowe wysubtelniały się 
jeszcze.

Szczególniej wzrok nabierał podziwienia go­
dnej jasności i bystrości.

Podziwiałem namiętne, w błyszczących taflach 
luzter odbicie tych wszystkich rzeczy, sprzętów, 
drobiazgów, które tylekroć urokiem swoim rozwe 
selały i upajały moje zmysły w godzinach nie­
zapomnianych miłości i rozkoszy. Zauważyłem, że

mahńka szkatułka z kiści słoniowej, którą pods- 
rowzłem Marjl, pewnego dnia, gdy pozwoliła mi 
cierpliwie — uczesać się według mej woli — 
stała, zanadto wysunięta na samym brzegu ko- 
modkl, grożąo upadkiem i zniszczeniem się. Był 
bym cbciał ostrożnie przenieść ją w inne bez 
pleczsiejsze mlejsoe, zanim sam stanę się rzeozą 
martwą Czułem, że nieprzyjemne to uczucie towa­
rzyszy ć mi będzie w wędrówce mojej w zaświaty.

Drobnostka ta męczyła mnie nieznośnie, jak 
również widok wszystkich tych oacek. Ale jednakże 
widzieć było to prawie żyć. A ujrzeć Marję, było 
ożyć zupełnie!

Ot! widzieć ! widzieć! widzieć jeszcze długo! 
długo!

Do pokoju wszedł teraz ksiądz z parsfji, za­
wezwany zspswie przez moją żonę. Zbliżył się do 
mnie z miną pełną godności 1 pogody; a dziecko 
towarzyszące mu, złożyła w nogach łóżka, lampki 
napełnione śniętymi olejami.

Chociaż do osobistości tej nie odnosiłem się 
z wiarą i pietyzmem, dusza moja na jego widok 
pobożnie skupiła się w sobie — zspewne po raz 
już ostatni... przerywając zbliżenie się duszy dru­
giej, niosącej w sobie łaskę boskich rezrządzeń.

Ah! jakże głęboko skupionym czułem się w 
cnej chwili...

Ksiądz ukradkiem spog’ądał to w prawo, to 
w lewo, chcąc się rozpoznać z dziwaczaym oto­
czeniem miejsca, gdzie go sprowadzono i gdzie

pomiędzy grzesznej i lubieżnej kokieterjl kobie­
cego łóżka, leżał osamotniony trap człowieka.

Onieśmielony sznkał wokoło dogodnego miej­
sca na złożenie komeszki swojej, podczas gdy ja 
powtarzałem już w myśli wszystkie pacierze nau­
czone niegdyś przez popa. Chłopiec usługujący 
czynił tymczasem przygotowanie, wyjmując z to­
rebki poświęcone naczynia, z niedbałością i swo­
bodą szczęśliwego młodego wieku. Poczym chwilę 
przypatrywał mi się bacznie, a następnie rozpo­
czął całą serję wykrzywień okropnych, bezmyśl­
nych ; dłubał w nosie, cmokał językiem, bez 
względu na powagę aktu, do którego ksiądz się 
przygotowywał,

Wyznaję, że z ochotą byłbym uczynił ofiarę 
pięciuset franków w zamian za możność wypolloz- 
kowania tego małego łajdaka!

Tymczasem mrok wieczorny ooraz większy 
napełniał pośmiertną komnatę.

Po każdej stronie łóżka stali dwaj mii lokaje 
trzymając zaświecone lampy w ręka. Pomiędzy 
liml duchowny w komeszce z koronek przystępo­
wał do aktu ostatniej ceremonjt Panny słcźąos 
mojej żony uklękły na drogim pienie

Był to obraz w każdym razie bardzo wzru­
szający. Majestat religji zaznaczał się w owej 
chwili w całej swojej powadze, namaszczając całą 
moją istotę dziwnie kojącym balsamem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Bieliznę świąteczną
upraszam możliwie wcześnie nadesłać i 

przypominam o mojej

mokrej bieliźnie
Pierwsza Poznańska pralnia parowa

Gustaw Kartmann
ul. Wenecjańska 6 telefon 262.

Ha wroeławskiej
wystawie maszyn

stoją

Oryginalne Fowler’a
pługi parowe

rozmaitej konstrukcji

nowy wyorywacz do buraków
ł

kultywator o radlicach sprężynowych
najnow. budowy i inne pługi parowe

Osoby interesowane uprasza się obejrzeć nasze naj­
nowsze lokomobile do pługów parów., rozm. 
wielkości 1 wykonania poza placem wystawow., 
gdyż z powodu zakazu polic. niema ich na wystawie.

Celem kupna lub dzierżawy oryginaln. Fowler’a 
maszyn parowych, parowych walców ulicznych t-tc. 
udziela się chętnie informacji na placu wystawowym 
i przez naszego zastępcę 1646
Karola Grossa-Wrocław II Heue Taschnstr. 21.

Telefon 431.

Die Gesellschaft zur Verwertung von Geflügel- 
Erzeugnissen E. V, (Towarzystwo dla zużytkawy- 

wania produktów, pochodzących od drobiu)
zostało założonem 

i dostarcza przez cały rok

świeżych Jaj do picia i do gospodarstwa
po cenach targowych.

Sprzedaż na poznańskich targach 1 
dostawa do domu.

Zapytania i zamówienia przyjmuje biuro przy 
ulicy Rycerskiej nr. 40 (Izba Rolnicza.)
1642 Nr- telefonu 2207 i 328,

Pomniki, nagrobki
krzyże, z marmuru, gr lu, piaskowca. 

Figury Świętych Pańskich oraz filary
trwałe na powietrze

Kratki z kutego żelaza oraz filarki
== do ogrodzeń grobów... -

Flisy w rozmaitych gatunkach 
Wszelkie materjały budowlane

1C36 polecają

S. Michalski i Spł.
Pozna6.nl. Wlllielmowska 19. Telelon 504.

Kasa oszcządnońel
Issks Rolniczo-Przemysłowego

Metki Potocki i Sp.
«ijesyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wyaokożei od 

poeząwszy plącąc od I ie I I g»ve««at podług
umowy.

T. Maciejewski
Długoletni krojczy pierwszorzędnych firm krawieckich 

w Warszawie.
Poznań, ulica Berlińska nr. 16.

Pracownia eleganiftich utrań na miarę,
tak z własnych materjałów jak i powierzonych

1255
I z safjanowej skórki brązowe w_e^ajkc1"“ 14°“ 
S wykonaniu para 9,25 13,00 « m.

z dobrej cielęcej skórki, czarne 
mocno odrobione para

z dobrej cielęcej skórki czarne 
z lakową kapeczką para

z safjanowej skórki czarne 
elegancko odrobione 

I z safjanowej skórki czarne 
z lakową kapeczką

Obuwie dla malców — chłopców
1po bardzo niskich cenach.

dziewcząt

Obuwie męskie. | ßutgnki męskie
1517

Z dóbr, trwalej skórki, czarne para' 7,25 M. 
z dóbr, skórki „Bokscalf“ „ „ 9,50 M
z safjanowej skórki czarne „ 12,50 M.
z safjanowej skórki brązowe „ 13,00 M.

Kamasze męskie
gładkie z mocnej skóry para ®«J5 M. 
w lepszym gatunku 9;2<t„ł m
obsadź, z mocnej skórki 90,00 8,50 M.

Amatorom 
lekkieh win

poleca

«j na sezon tatowy!!!
w miłym „bukieciku'*, ■ wyborną w smaku

czystą, białą, odstała

Górnowęgiersk. deszczówkę
z roku 1907. Litr 1,65 - 2,00 mk

Starannie wypielęgnowane od 
producentów wprost zakupione

Wina Mozelskie i Reńskie.
Najlepsze marki krajowych i francuskich

win szampańskich
w wielkim wyborze ma na składzie

A. Piitzner,
w Mad pod Tokajemw Poznaniu,

K. Jgnatowicz stÄ«
Stary Rynek 34, i
wchód z ulicyWiankowej

Bliższe szczegóły w cennikach
Kupcom znaczny rabat.

własne winnice 
wytłocznla 1 sklepy.

Przy nadchodzącej porze wyjazdu do zdrojowisk 
polecamy nasze nowo urządzone

1724

cennik wiosenny
nasion =

polnych, okopowych, leśnych i ogrodowych
wysyła interesentom bezpłatnie

B. Hozakowsle, Thorn—Toruń

skarbce Eæ
do przechowania wartościow. papierów itp.

po bardzo przystępnych cenach. =
Bank Przemysłowców

przy Starym Rynku 73|74.

□ □
W nowym naszym gmachu bankowym 

mamy jeszcze do wynajęcia:
na wysokim parterze dwa jasne lokale,

nadające się także na biura,

na II piętrze pomieszkanie o 6 pok.
etc. z centralnem ogrzewaniem.

Bank Przemysłowców
przy Starym Rynku 73|74.

2 pomieszkania
po 6 pokoji z wszelkiemi przy­
należy tóściami ciepłą wodą, cen­
tralnem ogrzewaniem, liftem 
i wakuum od 1 października rb, 
1727 do wydzierżawienia.

„Drogeria Universum“
Pozuań, ul. Rycerska 88.

Do wynajęcia:
przy ul. Teatralnej nr. 5 
narożn. pl. Wilhelmowsk. 
natychmiast lub później
lokale biurowe

w domu ogrodowym na 
part, i I piętrze. Bliższe 
szczegóły w biurze 1868 
W. Loga & Co., tamże.

g Obszerny lokal
z centralnem ogrzewaniem i 
ciepłą wodą z dwoma lub czte­
rema oknami wystawowemi w 
domu narożnim Rycerskiej i 
św. Marcina od 1 października 
do wydzierżaw. Bliższ. szczeg.
w „Drogerii Universum“

PezDań, ul.“Rycerska 38.

1725
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W Administracji pisma naszego
jest do nabycia :

Rok polski
w życiu, tradycji i pieśni

ZYGMUNTA GLOGERA,
autora Encyklopedyl staropolskiej llus'rowanej, 
księgi rzeczy polskich, historycznej Gieogmfj Polski 

i wielu innych dzieł
Jest to wydanie drugie, w porównaniu z pierwszym 

znacznie rozszerzone, mianowicie zawiera wszyst­
ko to, co w wydaniu poprzednim ceuznra ro­
syjska skreśliła. Wydanie obecne jest formatu wiel­
kiej ósemki o 406 stronnicach tekstu z czterdziestu 
ilustracjami Andriollego, Kossaka i innych malarzy 
polskich.

Cena w księgarniach wynosi 11 mk. Wyłącznie 
tylko za staraniem redakcji naszej, która pragnie
Abonentom swoim uprzystępnić i ułatwić nabycia nader 
pięknego i pożytecznego dzieła, wynosi

w administracji nasze] cena zniżona 8 marek.
....... ....... ■ Tylko póki zapas starozy, =====
dodajemy nabywcom Roku polskiego bezpłatnie

tegoż autora

Pieśni dawne
z nutami w tekście. Stron 75.

Prosimy o dokładny 1 wyraźny adres i o za­
znaczenie, że nadesłane pieniądze przeznacza się
na Rok Polski.

ifllEHTY
uskuteczni»

szybko i »anio
gîsrt» patentowa

&nog$ > Himer,
Poznań, Rycerska ul. 8 

Telefon 1785. 
informacje bezpłatnie

2 składy
centralnem ogrzewaniem i 

ciepłą wodą
w domu narożnim ulicy 
Rycerskiej i św. Marcina
nadujące się na salony fryzjer­
skie dla dam i mężczyzn od 
1 października do wydzierżaw. 

Bliższe szczegóły
w „Drogerii Universum“

Poznań, ul. Rycerska 38.

Znakomita

posiadłość ziemska
blizko Poznania, 4 godź. kol 
od Berlina 1 5000 mg. włącz. 
401 mg. lasu, znakom, budynki, 
jest zaraz za bezcen za 870 000 
mk. z wpłatą 80 000 mk do 
nabycia. Zdecydowani reflek- 
tanci zecbcą się zgłosić do

s P»py, 1688 
Bydgoszcz - Bromfcerg.
Centralny ag.ent dóbr - 

Werderstrasse 24. - Telef. 858

2 pokoi i kuchnię
w spokojnym domu najchętniej 
na przedmieściu poszukuję od 

1 czerw« a. Grzegorska, 
ul Cesarza Fryderyka nr. 24 

dom boczny I piętro.

narożny skład
z centralnem ogrzewaniem na­
dający się na cygarownię od 
zaraz do wydzierżaw. Bliższ.

wiadomości 1723

w „Drogerii Universum“
Poznań, ul. Rycerska 38.

poprzedzona politycznymi uwagami krytycznymi, 
jest do nabycia w administracji naszej (przy Pod­
górnej 7.), jako odbitka z Kurjera Poznańskiego

na wytwornym papierze
we formie malej 8-ki; stron 16.

Cena za egzemplarz 2D fen.
V koszty wysyłki należy dołączyć 3 fen,

zc

Poznań, ul. Wilhelmowska 16 I.

SZKOŁA MUZYCZNA
Gra na fortepianie, teorja, harra. i kontrapunkt.

Honorarium umiarkowane.

Kursa uzupełniające dla organistów.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie

St. Ogurkowski, dyrektor muzyki.

Pokój meblowany
dla samotnej przyzwoitej pani 
od 1-go lipca 09. do wynajęcia 
Dolna Wałowa 2 III p. lewo.

Wielka sala. 
Dzisiaj w piątek 14 maja

Górki Hasemanna
sztuka ludowa w 4 aktach 

Adolfa L’arronge.
Otwarcie kasy o godź. 71/2 

Początek przedstaw, o godź. 8’|3
W sobotę 15 maja

Dobroczyńca ludzkości
sztuka w 3 akt. A L’arronge.

Drogerzyat® kawaler,
38 lat liczący, obecnie na stanów sku książkowego w nad- 
reńskiej prowincji, pragnie wejść w stosunek piśmienny 
z panną, zaopatrzoną w posag, w celu późniejszego

ożenku. 1747
Łaskawe oferty wraz z fotografją uprasza się pod lit. 

K. K. 20 „Hauptpostamt“ Cologne. Dyskrecja zapewniona.

Telefon 1268 Telefon 1268

Bad-Nauheim
Willa Wanda - dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 1 maja kuchnia 

polsko-francuska. Opieka dla chorych.

Helena Szczepanowska.
właścicielka.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G, m, b.

Wielkie korzyści przynosi

Żniwo pod dachem!
Buduję stodoły z drzewa toporowanego 1 okrą­
głego, częściowo lub całe obite. Stawiam w tym 
względzie czoło obcej konkurencji zachwalającej się 

prospektami.
Zarazem polecam corocznie powiększany

skład drzewa buducow.
tał, desek, blochów, drzewa porządko­

wego, dzwon I spleńw.

Parowy tartak, maszynowa obróbka 
drzewa 1 stolarnia. m

Gustowne i staranne wykonanie drzwi, okien, 
bram z doborowego i suchego drzewa. Przyjmuję 

meble stylowe do odnawiania i uzupełniania

FRANCISZEK POLASZEK budowniczy,
Telefon 62 w Gostyniu. Telefon 62

Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Czesław Desperak w Poznaniu, (Dodatek.)

Pozna6.nl
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